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W  nrzvszly piątek d . l 2 b . m .  zwyczaiem lat: ooprzedmc. ,

Dobroczynnośc i  zostających , na salach 1 . Knotza,
LOTEII YA F A N T O W A ;  

skladaiaca sic z 900 rozmaitych, po większych częsc. p ię ­
knych " k o s z t o w n y c h  fantów. -  Publiczność u n n e j c a  ce­
pie tętak  zarówno przyjemną jak n a jp oży teczn iejszą ,  bo o -  

arci lez  nędzy bliźniego mającą na w-doku zab; w e ,  m eo-  
Iliieszka z a p e w n e  liczne... u św ietn ioną  zgromadzę,rem. _  
Początek  o  godzinie 7mey w i e *  —  I nne szczegóły  

gzam i og łoszone zostano.

W A R S Z A W A . (25 L u t e g o . ) ^ utro o godzinie w pól do
lOtey z rana w sali g ie łdow ej,  odbędzie sic posadzen ie  przy­
gotowawcze przed losowaniem serji obligacji udziałów ,cl  
, , posiedzeniu tem 2910 kartek opatrzonymi S u n  rami zo­
staną przeliczone, spraw dzone, w igielniki pgjędjnczo z a ­
m ieszczone i  do kola włożone. L osow anie  zas samo nastą­

pi publicznie w d. 1 marca r . b .
j eden  z c z łonków  król: warsz: t owar zys lwa  Przyjació ł  . 

nk o którym dawnrey wspomniel i  ó n y , ze s ię spi z  
wybor owi  Gefego  na  cz łonka królewsko U . r szmrsk  ego^ lowa-  
r M t ó l  p r z y ja c i ó ł  nauk ,  m a ,  jak s ł y s z e l i ś m y ,  czy tac roz-zil .i Zi».h ihNI     1 r'"e’ T
prawie » A  * n p n e  i
' i » L  lo jego .d a n ie ,  ae C l ,  ;"“ cs.»-

c . lo . iek t .g o Ł  towar.)  « »  »

eotitje rejiW i,udowodnię „„.jncą, 1  . e w , . . c l ,n „ „ r
b, dc. L k i J  i l j e g o  . „ w a r .)s iw a .  Ciekawa d h * .

( 2 ,  b k / e s J  Dnia on .gd ajs .eg .t  o gada: 12 ael.ia o s .ę

. g r o m a ' lenie B H K »  . , « * ' • - *  
l e i  , « , l ,o n ,  nowege d .i .k an ,, .  Od f . j f t "  ' •»  "»'»  
szogo uniwersytetu dopiero trzeciego obrano dziekana, . w j -  

bór większością g łosów  padł na ! , Osińskiego pio . i eia

j f e H | s r  #»"«:. Ł s r :
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udziałowe żądano 385. W  Hamburgu stały obEgacye polskie 
z 1 marca d. 19 lutego od 123 do 123[.

(A. n.) Dnia onegday szego by 1 maskowy bal u jednego z 
Znaczniejszych tutejszych kollekloro w żydowskich;  bj . i  na 
nim sami starozakonni.  Bawiono sie dobrze,  i celujące ma­
ski bylj w ubiorach staroświeckich. Szwaycarka,  polka, pa- 
z ik ,  a rlekin,  szczególnie zaś Herkules ,  który si lą swą tak 
się odznaczał ,  iż zbyt podufalącego się ar lekina ,  do sąsie- 
dniey sali zaniósł  i wielkiego nabawił  go strachu. ^

Polityka.
X X V I I .  f t jLETYiNj

N O WO Ś C I  Z a G R A N  i  (i Z \  Y C II.

ROSSY A. ( Z  Pe!er shurga d. 29 S/i/rz/iia-) AYczoray 
28,  w r o c z n i c ę  u r o d z i n  AY. Xfęeia Michała,  o d ś p i e w a n e  

z o s t a ł o  Je Dem/i w k o ś c i e l i  Panny Maryi  K a z a u s k i e y  i we 
W s z y s t k i c h  k o ś c i o ł a c h  stol icy' .

Aćieezorem był bal w sali bialey i wielka uczta. Mia­
sto było oświecone.

B an o ,  Aleohniet Ilalił  Bifat basza ,  i Suleynian Nedżib E -  
fendi ,  nadzwyczajni  poslo" ie Sułtana i Padiszacha otoma- 
nów mieli W'stępne posluchanie u W .  Cesarstwa  Ichmośc w 
pałacu zimowym,  podług programu w przeszłym numerze 
gaz.  n. umieszczonego.  Oto są mowy Mechnieta ITalil Bi­
fat baszy miane do A Cesarza i-JSs Cesarzowey Jmć, jak o-  
też odpowiedzi wicekanclerza państwa.

AJ owa Mechmela I la l i ł  J li fa t  baszy do Cesarza Jmć.
»-Vt jpotążnieyszY, najjaśniejszy'  i naj w spanialszy Cesa­

rzu!  Wysoki ,  potężny i dostoyny Padiszacłi i Monarcha 
tomanow,  nasz zwierzchnik , władzca i P a n ,  powodowany 
szczerą elięrią przy łoży ć n a j  uroczystszą pieczęć na t rak ta ­
cie pokoui,  który na nowo został szczęśliwie między AV. 
Por tą  a Dworom W.1 Cesarskiej '  AIć zawarty , i nadać swą 
rękoimią i wieczną trwałość zupełnemu porozumieniu i praw-  
d/ iwey zgodzie między jego AA vsokoscią a - C. Mośeią,
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raczył na naS włożyć obowiązek szczególnego poselstwa i  
oddania dwóch li tów, które mieliśmy zaszczyt złożyć dzi- 
siay AV,_,C. Mci z na; w iększebu uszanowaniem,  wraz z po­
darunkami królewskiemi , w dowód w s o k i e g o  szacunku dla 
JSarrjaśS. osoby W.  1 Mci. Jego Wysokość zalecił nam nay- 
wyraźniey,  abyśmy z Jego strony nayszczerzey i naymoc- 
niey zapewnili W .  C. .Mość, j ak  wielce ceni przyiaźu W.  
C. Mci. Świetne cnoty W. C. M. nie każą nut i na chwi­
lę po w ą tp ie w a n o  sprawiedliwości i cesarskicy wspaniałości 
W.  C. Mci. Jego Wysokość udaie i odwoluie s’i'e do mą ­
drości i wspaniałomyślności W. C. Mci we wszystkiem, co 
się dotyczę przywrócenia na podstawie s ta łey,  niezmienney 
i doskonaley , zgody i zaufania między jego wysokością a 
W .  C, Mcią.  Co zaś do n a s ,  potężny Cesarzu! naywię- 
kszćm jes t  naszęm szczęściem, iż mamy zaszczyt bydz or­
ganami urzeczywiszczenia stosunków wzajemney życzliwo­
śc i ,  szczerych związków,  wzajemney i rzelelney przyjaźni 
między dwoma tak potężnymi monarchami i uważać z bliska 
z na.ywiększóm uszanowaniem wielkie przymioty W.  C. M., 
które zwracaią na się uwagę i podziwienie całego świata.

M owa W icekanclerza.
»‘N.  Cesarz,  tnóy dostoyny P an ,  przyjmuje z żywem upo- 

dobanfem dowody uczucia,  które Cesarz Jmó otoman-\v po- 
ruczył WPanom  wyrazić. Zapewnienia W Panów' są leni 
przyjemnieysze dla J. (i A.ci. że w zasadach i układach ,  
j ak ie  zapowiadała. ,  Piossya i Porta znayduie .rękojmią utrzy­
mania pokoju,  który został  zawarty,  Zawieraiąc go Cesarz  
Jmć nie radził się j a k  tylko stałey chę?!i , przywrócenia ta­
kowego na stałych podstaw ach. Ten  pokóy zawisł  teraz od 
zachowania traktatu Adryanopolskiego, atoli Mnśtfi Pano­
wie ,  możecie zapewnić waszego NayjaŚn:eys'zego Monarchę 
że jego zaufanie w przyjaźni J. C. Mci, i zapewnienie dane 
przez J. Wysokość Jenerałowi adjatantowi hrabiemu Orłów, 
będą zawsze naylepszą rękojmią.

N. Cesarz Jmć cieszy s ię ,  że WPanov.  ie wybrani zosta­
liście przez J. Wysokość do tego pose ls twa , które iak się
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Cesarz Jmć spodz:ewra , połączy ściśley zwinzk’ szczęśliwie 
miedzy dw-onia dwoiami przywrócone.”
Moimi JlcrhmeJa t iu l  U l l i fa l  baszy do N , Ccsarninrey Jmci.

'Gtl.y z powodu -szczęśliwie zawartego pokoiu między W.  
Poetą a dw orem Cesar.sko-lłossy j s k i m , nasz Nayjaśnieyszy 
Monarcha  i Pan zaszczycił nas zleceniem złożenia \ \ . C. 
Mci hołdu swoich uczuć , i ofiarowania swoich podarunków; 
pOczymieniy sie za nader szczęśl iwych,  iż jesteśmy miano­
wani do ich ofiarowania -osobiście wielkiej Cesarzowey Hos­
sy i a córce monarchy,  g ó r y  dał  wyraźne dowody, j a k  wiel­
ce mu na pomyślności państwa olfomauskiego zależy,

llacz N. Pani  przy ino fen hołd, na znak wysokiego sza­
cunku naszego monarchy dla Nayjaonieyszey osoby W .  C.
Alei.®

Bloira IV icch tuderza .
-̂ iN- Pani  upoważnia mię do wyrażenia upodobania,  z j a ­

kiem przyjmuje oznakę uczuć,  które jey oświadcza wasz 
destoyny monarcha). Jey C. Mść prosi WPanów' iżbyście 
mu oświadczyli jey nayszczersze podziękowanie.  Nadto Jey 
C. Mość głęboko iest przeięla holdenK jaki  oddajecie za­
miarom monarchy,  połączonego nay droższemi węzłami Z 
i e y  C. Mcią i  fSv Najjaśnieyszym małżonkiem.

*W  ciągu całego WPanów' pobytu,  N. Cesarzowa ko.rzy- 
staĘSbędzie z każdej sposobności ,  aby WPa-nom dala do\ o- 
dy swoiey wysokićy życzliwością

TJfttćin wysłuchaniu przedstawione zostały NY.  Cesarstwu 
Iehmość osoby orszaku poselstwa,  j a k o t o : l’elim tE f f end i ,  
sekretarz ambasady; ł laf iz \ g a  i Namyk Efe nd i ; Pułkowni­
cy; Bari \ g a ,  i Ali A g a ,  Szefowie szwadronu ,  wszyscy 
czterey adjutanci biVszy; Szczepan Wogor i . i i ,  Izaak Trida t  
i Jan Wogor ip i ,  tłumacze.

Dnia 25 pułk gwardyii  śiemianowskiey i grenadyemw ie 
gwanfyi przybyli do naszey stolicy, powracaiąc z kampanii  
tureekieyi nazaiutrz przy by la a r ty le r ia  konna gwardyi.

( 7j  Odessij d. 15 L u teg o .)  W  tych dniach przeniesiono 
do szpi .alo portowego wszystkich chorych, uleczonych z za­
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r a z y ,  i  przychodzących do zd r o w ia ,  k tórzy u k oń czy w szy  
A rm in  zna j dow ali s ię w kwarantan ie  tymczasowey .  W  tym 
ostatnim są  tylko ludzi e  z d r o w i ,  zamknięc i  j edyn ie  dla t e ­
go  , iż s ą  pode jrzan i  o zw iązki  z chorymi .  Czas  przepisa­
ny skończą  za trzy lub cztery dni.

Jenerał  , alternator powróci ł  dnia wc zoraygzego  do O d es ­
sy z podroży przedi i cbraney  do KAnbuniu,  Miko ła jow a  i 

W o z n o s e ń s k a .
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Historya.
B I T W A  P O D  G R U N W A L D E M .

P r z e k ł a d  z  p a m i ę t n i k ó w  h i s t o r y c z n y c h  j i i ł l e r a .

(J)alsz,y ciag.)
W i d z ą c  polacy swo ich  z w ią z k o w y c h  ulegających przemo­

cy nieprzyiaciól ,  sp i e szn i e  s ię ku nim z b l i za ią ;  a krzyżaków  
prawe skr zyd ło ,  choc iaż  przez sukurs  sw o im  w przód dany  
nieco o s ł a b io n e ,  z d a w n ą  i ednak o d w a g ą  owych  niegdyś  
dumny cli zwyc i ęzco  w Prusaków,  śmiało  n a p r z e c iw  nich sp i e ­
szy.  D w a kr oć  iuż  prze lamuią  swych  nieprzyiaciut  szeregi  
i  dwakroć cofać si’ę* m u s z ą ,  bo ich ni eostrożna śmiało ść  w  
po suw aniu  s i ę  za uciekaiącynu tatarami i oudr.icuie s ię ich 
l e w e g o  skrzyd ła  od p r a w e g o ,  s zyk  bojowy zepsu ły .  N i e -  
z w a ż a i ą c  przecież w pośród swych  zu yc ią z t w  na grożące  im 
niebezp ieczeństwo  , wc iąż  prześladują nieprzyjacie la.  Juz tez  
i polacy zaczę l i  s ł a b n ąć ;  g ł ó w n a  ich chorą g i ew  iuz  zgrti -  
c l i otaną l e ża ła  na z iemi ,  tym Wi to ld  przypada do J a ­
g i e ł ł y  i w z y w a  g o  aby s w o i ą  obecnośc ią  oż yw i ł  ducha o d ­
w a g i  w  sw em  woysku .  Król  troskl iwy  z początku batal i i  
o \  l a sne  bezp ieczeńs two ,  bez nayn in i eyszego  teraz namy .e-  

nia chce s ię rzucić między  s zereg i  nieprzy i a e i o ł , a gdy  przy­
boczna  i ogo straż ws trzymuie  go  od tego n i ebezp iecznego  
k ro k u ,  doby wa  król miecza i chce nim o tworzyć  sobi e dro­
g ę  przez  s zereg i  wlasneyr gw a rd y i ,  a le  odważ. ly  Zo law a  ie-  
den z pomiędzy  gwar dz i s t ów ,  n i e l ękaiąc  s i ę  n i czego,  s i ln . e  

chw yta  za  cug le  rumaka i  ws trzymuie  króla.  W  owey  stu



n o w c z e y  dla kr zyż ak ów  c h w i l i ,  k iedy nieł  ul i postrach mi ę ­
dzy li lwi  a ów  r ozn ie ś l i ,  a s zczę śc i e  im tylko -stmyi" s ł uży ­

ł o ;  w t .n czas  m ów ię  kiedy l i twini  przed flj 
pierzchać mu s i e l i ;  gdyby im byl i  pokoy ofiarował '  rzyza-  
cy ; z niemi s i ę  p og od z i l i ;  zw yc i ę s tw o  to i s l awęby  m by­
ło  pr zy n io s ł o ,  i dziś  na karcie ich historyi  może  wcale  co 

inneg o  bv 'my  czytal i .  L ec z  ch c iu e  zdobyczy krzyżaki ,  u g a ­
n i a c i e  poczęl i  za t iciekaiąeemi przed icli mordem l i twina-  

m i ,  zapomn iaw szy  o swycl .  wspó ł towarzyszach  w  ten czas  
w ł a ś n i e ,  kiedy z polakami zaczynal i  mieć do c zyn ien ia ,  a 
pow racaiac znużen i  f a tygą  i obciążen i  zdobyczą nie , ,og 
do porządku trafić.  -Dzień' ow  zgrozy i z n i s zc ze n ia ,  dniem  
upadku zakonu  a razem i zn iweczen ia  ich mocy n i ezmien-  

netni l i l i a m i  zap isany inż był  w x i ę d z e  przeznaczenia.
Po  k rw a we  kiM.ogodzinney wa lce  w ktorcy oby dw ie s t ro­

ny n a m i  p o rczy "w i ey n  a si ebie  mjcieraly,  tak iż s zczę śc i e  zua-  
w a lo  s i e  obydwóm równo  sprzy iać ,  przełam; i p i z e u e z  p o ­
lary że l az ne  swych  nieprzyiaciól  szeregi .  T u  dopiero chci­
wi  zw vc i ez tw a  iako też i z emsty za poległych dopiero swych  
z w iązkoww ch l i t w i n ó w ,  całemi  szeregami  nieprzyiaciól  śc i e­
lą  nlac boi, , ,  -tjlrych c h c ą c ^ s z c z e  s ł awy  r a t o w a ć ,  o s la .ni  
o w  r oze rw owy  hufi ec  do walki  prowadzi .  -  i \n| .n>zno d u b  
dzv w o d z o w i e  us i lu ią  go  od tego ws trzymać,  radząc cofnąc  
sie z r esztą  w o y s k a  z p lacu ,  a tym sposobem zapobiedz  
zn i s zczeniu  reszty w o y s k a  i zag łady  zakonu.  Pe łen z a l u , 
z gn i ew em  od ez w ie  s ię t j lrych,  spoyrzawszy  na tyle upów  
p o leg łych  s w y c Ii braci: "Ach!  tyle odważnych  w k e lo  m,ę
HoMo braci ,  niech i ia z niemi polegnę' ’ wy r z e k i , p e ł e n  
z a l i c z y  u,ośc i ,  gardząc śmiercią rzuca się z ostatnie, , ,  od ­
dziale ,  w tę strono gdzi e  sam król  sw o ic h  do wa lk ,  za ­

chęcał .
T u  i es zcze  g to śn i rysza  powstni e  w r z a w a ,  s zczę»  )rJni5 

huk armat i muszkietów ,  ięk „mieraiacych lub ranny-. ,  g< 
powie trze  nape łn ia ,  Jeden z B u t #  n a y o d w  ażmeyszyoh  
krzyżaków kawaler  D  i p o 11 de K e k k e r i  t z spo trzega kró­
la  obok s w e y  g w a n l j i  wa lczączego ,  uzbrojony rynsz tunk iem
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wpada  z nads tawioną lancą  pomiędzy gwardyą  k r ó l e w s k ą ,  
a gdy iuż dosięga króla chcąc go [trzebić,- Zbigniew Ole­
śnicki odważny młodzieniec, iednym zamachem W ytrąca z r ę ­
ki zuchwalca mordercze żelazo i króla od śmierci ratuie ,  a 
Dipol t  od gw ard y  rozsiekanym został.  Król przychylnością 
i odwagą  młodzieńca rozczuntny chciał go natychmidSj z ło­
tym łańcuchem przyozdobił Zbigniew skromnie sir od te­
go wymówił ,  bo iuż by] umyśli] poświęcić sie duchownemu 
stanowi.  Poźn.ey iednak wy nadgrodzil go kr . biskupstwem 
krakow skiem.

A1, ciąż jeszcze trwa bitwa. Wszędzie zgiełk i zamiesza­
nie. Bez porządku w naywiększym tumulcie obydwie wal­
czące strony nawzajem się mordują.  Także,  i te 800 Cze­
chów obrażony cli od mistrza Krzyżaków,  chcąc się krzyw dy 
swey pomścić i bydź w tyrn dniu uczestnikami s ławy,  śpie­
szą  z s w m u  wodzem T ra te nau ,  a Witold rozproszoną re ­
sztę swoich Litwinów zebrawszy,  łączy sie z nim i na no­
wo Krzyżaków atakuje,  W  tein ze wszech stron \:isnącćin 
się niebezpieczeństwie na woysko krzyżaków,  Ulrycli de 
Jungingen , który zawsze na czele swoich odważnie dowo- 
dz.il, sam tylko ich upadaiącey siły iest ieszcze podporą.  A- 
le i ta upada, a z nią ostatnia nadzieja krzyżaków.

(Dokończenie n as la p i.)

P O N I E S I E N I E .  t)vvie w io s k i  dz iedz iczne  z s o b ą  s t y k a j ą c e  s ię  , n a  
san icy  g ra n i c y  k r o i :  po lsk :  i O k rę g u  W . M , K r a k o w a  p o ł o ż o n e ,  t a k  iz 
i e d n a  z nich do k ro i :  po lsk :  w o je w :  i po w :  k r a k o w s k i e g o ,  d r u g a  z a ś  do 
o k r ę g u  W .  I\l, K r a k o w a  n a l e ż y  o m i le  1 od tegoż  m ia s ta  o d d a l o n e ,  s ą  
7, w o ln e y  r ę k i  do  s p rz e d a n ia ,  —  T e  w io s k i  m a i ą  g r u n t a  p s z e n n e  i :,y t -  
n e  , n a  k tó r y c h  się  p i ę k n a  p rz e n ic a  n d a i e .  —  Ł ą k  p o d o s ta tk ie m  do­
b ry c h  — la sek  d ę b o w y ,  t r o c h ę  s o s n i n y ,  c h r u s t u  i w i k ł a .  —  Z a b u d o w a ­
n i a  fo lw a rc z n e  i g o s p o d a r sk ie  do s ta t e c z n e  i w d o b ry m  s t a n i e .  — B u d y n e k  
m i e s z k a ln y  o b s z e rn y  i d o g o d n y ,  p rz y  k tó r y m  i e s t ,  og ró d  o w o c o w y ,  w a ­
r z y w n y  i s p ac e ro w y  c w p o ło ż e n iu  p rz j  ieiniiem r z e k ą  p rz e c i ę ty  i z te g o  
w zg lęd u  ia k o  i z w ie lu  d rze w  ro z m a i t e g o  g a t u n k u ,  n a w e t  z a g r a n i c z n y c h  
p o z a s i i l z a n y c h  w  sposób a n g i e l s k i ,  do  p ię k n e g o  d oyśe  m o g ą c y ;  z w łaszcz a  
iż  o h f i t u ic  w d o s t a t n i e  s z k ó łk i  t a k  e  w o ro w y c h  iak  e r o t y c z n y c h  d rze w  i 
k r z e w ó w ,  pod m ia s tem  o p rócz  p rz y je m n o ś c i  k o r z y ś c i  p r z y n ie ś ć  m o g ą ­
c y c h —  S ta w  d u ż y ,  s a d z a w k i ,  m ły n  o leli k o la c h  z s t ę p ą ,  n a  k tń r e in  
p ro w a d z o n a  r z e k a  z a m y k a  ogród  d w o rs k i .  —  Dom za j e z d n y  m u r o w a n y  
Z g r u n t u  n o w y  p r / y  K r a k o w s k o - W a r s z a w s k i m  t r a k c i e  g łó w n y m  poczto ­
w ym  u in u r o w a n y in  c h a u s s e e  w y b u d o w a n y .  - - -  K to b y  s o b ie  życzy ł  
n a b y c i a  t a k o w y c h  zechce s ię  zg ło s ić  do w ła ś c i c i e l a  m ie s zk a ją ce g o  w K r a ­
k o w ie  p r /y  u l i c y  b r a e k i e y  pod 1j, 2-12 a lbo  do W .  A dam a K r z y ż a n o w ­
s k ieg o  m e c e n a s a  i p ro f e s s o r a  u n i w e r s y t e t u  przy u l i c y  szc z e p a h s k ie y  pod

372  gdzie  o w a r u n k a c h  k u p n a  i s t a n i e  t y c h  w io s e k  w ia d o m o ść  d o k ła ­
dn i  e y s / ą  p o w e źm ie .

' ' o m a n  D u c h e ń s k i  Orgarmistrz oraz mechanik ma- 
szyk wszelkich maszyn muzycznych i iiarmonik mieszka pod 
JSro 564 przy ulicy Czpitalney w domu W .  Grzybowskiego.


